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Kf\7i\v flhnnpnf „Kuryera Śl.“ jest ubezpieczony na wypadek śmierci wskutek nieszczęścia na 300 nk. a na wypadek *miem u rzez utonięcie * w kopalni pod 
iyumij auuiicill ziemją na 200 mk., jeżeli wypełni wszystkie przepisane warunki i był peine sześć miesięcy przed wyoadkiem abonentem. Abonament mus! 
być do 5 każdego miesiąca a przy kwartalnym aDonamencie do 5 pierwszego miesiąca kwartału zapłacony. Wypadek mus*' być w przeciągu 24 godzin zameldowany.

Z pola walk
Woma w Król. Polskiem.

Klatka pod Radomiem.
Dnia B października br. 2% dywizy^ konnicy ro­

syjskiej i części armii rezerwowej z pod Dęblina 
(Iwangortid, zostały zaatakowane pud Eadomiem i od­
parte ku Dęblinowi. Tak donoszą z wielkiej kwatery 
niemieckiej.

Pod Ostrowcem i Opatowem.

szty.i Mam przeto — pisze ów korespondent — po­
wodu dosyć do przypuszczenia, że Rcnnenkampf ze 
względów osobistych pozwolił na pobicie Samsono- 
wa. który poległ wśród walki. Ten ostatni wsławił 
się po trochu podczas wojny mandżurskiej i był zdol­
nym i wykształconym wodzem. Rennenkampf zaś jest 
tylko energicznym gevieralem konnicy, który niewiele 
się zna na prowadzeniu wojny w sposób nowocze­
sny. Znając go osobiście wiem, że żywi wielką am- 
bicyę i życzył Samsonowowi klęski. Byłaby go nie­
chybnie spotkała klęska podobna, gdyLy nie był się 
jeszcze na czas wycofał z kleszczy Hindenburga.

Miasto Lierre ucierpiało bardzo wskutek walki. 
Bomby pono padały jak deszcz. Ucierpiała bardzo 
oberża, w której leżało 150 rannych; z pomiędzy nich 
10 i kilka kobiet poniosło śmierć; wielu zbiegło do 
piwnic.

Ul ÿiiîwerpîi
latarnie gazowe po ulicach gasi się o godz. 7 wie­
czorem, tak samo składy i kawiarnie muszą być o go­
dzinie 7 pozamykane. Elektrycznego oświetlenia nie 
ma. Wojska niemieckie nie mają mieć sposobnuści 
do rozpoznania, np. z latawców, co się dzieje w nocy.

Gazeta „HandeBblad“ jednak doniosła, że dnia 
4-go października nocą przewožqno wielkie działa 
okrętowe przez mi- sto na frort. A więc świat się je. 
dnak dowiedział o tem.

Teleg-am z wielkiej kwatery niemieckiej z dnia 
6 października br. donosi, że wojska niemieckie dnia 
4-go października wypędziły rosy j iką brygadę strzel­
ców gwardyi ze stanowisk wzmocnionych pomiędzy

VOpatowem a Ostrowcem i zabrały jej około 3000 ;'»ń- 
CÓw i kilka armat i karabinów maszynowych.

pod Suwałkami.
Telegram urzędowy z głównej kwatery niemie­

ckiej z dnia 6-go października wieczorem brzmi: Na 
wschodniem placu boju, rosyjski marsz przeciw Pru­
som Wi chodnifcm został w gubernii suwalskiej pow­
strzymany. Pod Suwałkami nieprzyjaciel bywa od 
wczoraj (poniedziałku) atakowany ze skutkiem.

Roisynnie się cofają.

Wojna w Galicyi.
Małki pod Przemyślom.

Telegram z Petersburga donosi, że Eosyanie zdo­
byli po uezustannem bombardowaniu Przemyśla, je­
dną bardzo ważną pozycyę. Żelazny pierścień wojska 
rosyjskiego ścieśnia coraz bardziej fortecę Przemyśla 
i że opór jej nie będzie zbyt długotrwały.

Tyle wiadomości ze źródła rosyjskiego z przed 
paru dni.

Tfniezugem Rogyauie cofają się, jak do­
noszą telegramy niemieckiego i anstryacblego szta- 
~n g, lierainego, a więc 1 od obieganla Przemyśla 
ustąpią.

Wojna v:e Francy i.
fińylerya Jrancu^s.

Gazeta „Proges“ w Lyonie ogłasza list francus­
kiego oficera artyleryi, który stwierdza, że Francuzi 
są bezbronni wobec ciężkiej artyleryi niemieckiej, 
gdyż nie posiadają armat tak dalekonosných. Gdy 
lutnik niemiecki odkryje stanowiska artyleryi fran­
cuskiej, wtedy ta musi szybko zmienić stanów isko, 
inaczej grad kul ją zasypie... Piechotę francuską ka­
rabiny maszynowe pokładają jakby kosą.

Wojska kanadyjskie we JrancyL
Na wschudnim placu boju Eosyanie rozpoczęli 

wielki odwrót. Według telegramu z dnia 6-go paź­
dziernika br. rzeczą jest wątpliwą, czy otoczoną zosta­
nie wielka bitwa, ponieważ Eosyanie starają się jej 
«niknąć.

Jeżebby się mieli cofać w dalszym ciągu, wtedy 
iprawdziłyhr się słowa pułkownika Szumskiego, wy­
powiedziane do pewnego dziennikarza angielsldego, 
ie Eosyanie nie wydadzą bitwy.

W tekim razie pewnie uie długo opuizczą Gali­
cy? i jej stolicę, Lwów.

Lwów jest od 3 września w ręku Eosyan, a więc 
już przeszło miesiąc. Generał-gubernatoreia jest hra­
bia Szeremetjew, duwódzcą wojsk wszystkich w Ga­
licyi jest generał Euszkij (nie Eudzki, ani Eucki). 
Eosyanie stali 3 dni przed Lwowem, mupewni, gdzie 
Bię znajduje wojsko austryackie, zan im go zajęli. Ob­
sadziły go wujska generał-majora von Eodt.

' iekawy opis stosunków we Lwowie podajemy 
poniżej.

Nieżyczliwość gicmaędzy komen­
dantami rosyjskiemu

(bg) W „laegl. Rundschau” opisuje sprawozda­
wca wojenny, z pochodzenia Rnsyanin, bitwy w Pru­
sach Wschodnich. Stwierdza, że Rtnnenkampl z ar­
mią swoją spokojnie przez trzy tygodnie siedział we 
Wystruci i Insterburg), podczas gdy generał v. Hin- 
denburg skruszył armię Samsonowi. Rtnnenkampf 
aie starał się o Sainsor.owa, nie mosł mu pomocy, 
chociaż siedział tylko kilka dni marszu oJ niego. 
Dlaczego nic nie czynił ? Otóż wielu skłania się do 
zdania, iż Rennankampi uważał armię Sarnin owa 
Za dość silną do walki z ariirą I lindenburga. Lecz 
z drugiej strony powinien był wiedzieć, że 2 albo 3 
korpusy wileńskiej armii, wtedy całkiem nieczynnej, 
Ryłyby Hind mburga wpr, !y w położenie krytycznr. 
jr. ga ku Wiśle prócz te o nie prowadzi tak przez 
Królewiec, dokąd Ren.ienkainnf zdazał. iak przez Ol-

Wojna na Węgrzech.
(wtb.) Budapeszt, 6-gn października. Korespon­

dent ..Az Eit“ donosi, że we walkach brały udział tak­
że wojska niemieckie. Eosyan pobito pod Mar naros 
Sziget i Tarczl ocz.

Wojna w Belgii.
T[rù\ belgijski wyjechał 

x Antwerpii.
W niedzielę, 4 października, pono automobilem 

wyjechał do Ostende, dokąd przybył angielski mini­
ster marynarki Churchill na narady. Według innej 
wiadomości, król miał wyjechać krążownikiem angiel­
skim do Londynu.

Ostrzeliwanie kościołów.
Londyńska »Daily Mail“ z 30-go września pisze. 

Belgijczycy byli dziś po południu zniewoleni do 
ostrzeliwania pięknego kościoła „Notre Dame“ w Ter- 
monde.

Tak to wojna nie oszczędza nawet świątyń. We­
dług naszegu zdania na świątyniach nie należy usta­
nawiać posterunków, ani je zaopatrywać w armaty, 
karabiny maszimowe itp., wtedy nikt nie będzie po­
trzebował ostrzeHwać wież, kościołów itp. Belgi ,czy- 
cy i Francuzi skarżyli się na ostrzeliwanie świątyń, 
ale oni winni byli temu.

Teraz nawet sami ostrzeliwali kościół...

Jtnîwerpia.
Paryska „Agencya Havasa“ i londyńskie Biuro 

Eeutera (angielskie) i gazetv belgijskie, francuskie 
i ang.el kie nie donoszą ieszcze nic o zdobyciu for­
tów Antwemii

Z Genewy (w Szwajcaryi) telegrafują do „Frank 
furter Zeitung“, że w Havre lada chwilę wylądują 
wojska kanadyjsl ie. Oficerowie i podoficerzy przy­
byli już do Franeyi Północnej. Angielski sztab ge­
neralny wynajął budynki dla siebie w Havre na dwa- 
lata.

fCinßus? na polu walki.
Pomiędzy wojskami sprowadzonemi na 20 pa­

rowcach na plac boju przez Anglików, ztajoują ei$ 
Ghorkowie z Penezafcu i Beludzistanu.

Utrudnieni marszu na Paryż.
W bierpmu i wrześniu b. r. niemiecka przednia 

6traż żwawo kroczyła naprzód ku stolicy Franeyi. Zbli­
żyła się już do Meaux, a nawet do Fontainebleau. Gdy 
nadeszły silniejsze oddziały francuskie, musiała Bię 
oczywiście cofnąć, a obecnie walczy nad rzeką Aisne 
(En) i koło fortec Verdun, i’oul itd. Gazety pijały 
o tem, że Paryż ma zostać opuszczony przez wojska 
francuskie, ponieważ olbrzymie moździerze artyleiyi 
niemieckie,. (42 centymetrowe) burzą każdą fortyfi- 
kacyę. Eobotnicy prosili generała Gallieni’ego, żeby 
fortyfikacye Paryża zburzyć, gdyż w mieście otwar­
łem ludność kilkumilionowa jest bezpieczniejszą. Bząd 
francuski jednak na to się nie zgodził. Generał Gal- 
lieni radził, ażeby wzmocnić fortyfikacye Paryża i 
miast najbliższych. W ten sposób chce powstrzj mać 
marsz wojsk niemieckich na Paryż. General Joffra, 
główny komendant armii, zgodził się na to. Prócz 
Paryża prze*o miasta Senlis, Gisors. St. Mazent. M mt- 
morency, Beauvais, Ohantilly, Melun, Man tos î 
Meaux zostaną wzmocnione. Bronić tych fortec oędą 
rekruci rocz; iKa 1014 i dywizve, które zbiera g—» 
rał Pan we Franeyi PiJudniove1. W Creueat (Kre­
so) pracują dzień i noc nad fabrykacyą ciężkich dział,- 
wogó1') nad pon nożeniem artyleryi.

Francuzi się v jęc liczą ze zdobyciem stanowisk, 
o które , sie obecnie toozv wałka.



francuskie průby oskrzydlenia.
(wtb.) Wielka kwatera, dnia 6-go października 

wieczorem. Francuzi w dalszym ciągu próbują 
oskrzydlenia prawego skrzydła niemieckiego, wskutek 
czego front bojowy rozciągnął się aż na północ od 
Arras. Na zachód od Lille i Lens przednie straże nie­
mieckie spotkały konnicę nieprzyjacielską. Na linii 
Arras-Albert-Rnye nie rozegrało się jeszcze rozstrzyg­
nięcie w atakach wojsk niemieckich.

Jfad Oazą i płozą,
pod Verdun i w Alzacyi i Lotaryngii stosunki sie ní„ 
zmieniły. (Z pod Antwerpii nie ma dziś nic nadzwy­
czajnego do ogłoszenia).

Wojna na morzach.
Zerflura fcsnsTcwa na kan3*e

nietylko pomiędzy Anglią a Francyą, ale i do Bel­
gii, Holandyi, do Ameryki itd.. została powstrzymaną, 
ponieważ Anglia wyłożyła miny na wielkiej prze­
strzeni morza północnego.

Przeciw temu protestują energi. znie po«iedziciele 
okrętów w Norwegii, powołując się na to, że wyłoże­
nie tych min sprzeciwia się układom międzynarodo­
wym. Pewnie i inne państwa neutralne podniosą swój 
głos protestu, gdyż miny zagrażają także ich okrętom 
handlowym.

Co się działo ws £w?wie1
Krakowski „Czas“ takie podaje sprawozdanie:
Podczas ostatnich dni przed obsadzeniem Lwowa 

przez wojska rosyjskie wzrastał popłoch ustawicznie, 
lecz równocześnie szeizylo się przekonanie, ze popłoch 
jest właściwie nieuzasadnionym i że do zajęcia miasta 
nie przyjdzie. Pogłoska ta znajdowała dość wiary a 
potwierdzała ją względna Msza, panująca wokoło mia­
sta. Huk strzało^ armatnich, płoszący sen mieszkań­
com Lwowa w ciągu poprzednich tygodni, zupełnie 
ustał. Pogoda była prześliczna.

We środę dnia 2 września wieczorem ostatnie po­
sterunki wojskowe opuściły miasto. Zapanował stan 
przejściowy, wyzyskany przez ludzi przewrotnych, 
żywioły zamięszania i męty wielkomiejskie. Na przed­
mieściach zaszły wypadki kradzieży rabunkowej i wła­
mywania się do mieszkań, opuszczonych przez właści­
cieli. Na opustoszałym dworcu kolejowym odbywa­
ła się hulanka majowa włóczęgów i bandytów; motłoch 
rzucił się na paki z towarami, znajdujące się w ma­
gazynach, oraz na pakunki podróżne, których wiele 
porzucono na dworcu. Plądrowanie trwało przez ca­
łą noc i dopiero we czwartek w południe ustało.

Wczesnym rankiem we czwartek, dnia 3 wrze­
śnia wpadły do miasta przez rogatkę Łyczakowską, 
Zieloną i Stryjską patrole kozackie z oficerami na 
ozele. Jeden patrol dotarł do dworca, gdzie motłoch, 
nie wiele robiąc sobie z obecności kozaków, rabów ał 
dalej. Kozacy przez chwilę przypatrywali się bez­
czynnie, potem wzięli również udział w „zabawie“, 
!ecz z pewną różnicą, mianowicie rzucili się na plą­
drujących i zabierali im co efektowniejszą „zdobycz“.

Główny patrol kozacki dotarł tymczasem do lyn- 
ku i zatrzymał się przed ratuszem, gdzie mimo wczes­
nej godziny zgromadzili się pozostali we Lwowie ra­
dni miejscy na posiedzenie. Dowódca patrolu doniósł 
zebranym, że wojska rosyjskie 6toją przed rogatkami, 
miasta i że wódz roeyjsk i żąda, aby delegaci Rady 
udali się na rogatkę Z doną i przywitali wkraczającą 
armię. Żądaniu temu, wyrażonemu stanowczo, mu­
siało się stać zadość, i delegacya wraz z wiceprezyden­
tami udała się na wskazaną rogatkę.

Wkraczaiacą awangardą armii rosyjskiej dowo­
dził jenerał-poruczrik von Rode, który później padł 
w bitwie pod Gródkiem. Naczelnym wodzem całej 
armii rosyjskiej, operującej we wschodniej Galicyi, 
był jenerał-adjutant Ruszkij (nie Rucki, ani Rudzki). 
Rosyanie pozostawili Radę miejską wraz z prezyden­
tem w dalszem urzędowaniu, zatrzymali ur-cyników 
magistratu i wypłacili im pěnivě; zatrzymali toż część 
urzędników sądowvch; do czuwania nad porządkiem 
w mieście dopuścili straż obywatelską, której dano po­
tem szable i nozwolono asysty wojskowej żądać w ra­
zie potrzeby, np. o ilebv szło o zbrojne wystąpienie 
przeciw zamachom rabunkowym.

Gubernatorem miasta i okreem ustanowiony zo­
stał hr. Szeremetjew. Posypał sie szereg rozkazów i 
zakazów. Rozkazem pierwszym wezwano mieszkam 
ców do wydania wszelkiej broni, znajdującej się w po­
siadaniu prvwatnem. Dozorcy domów otrzymali roz­
kaz, aby przywoławszy ślusarza, otworzyć opuszczono 
mieszkania i przeczukać, czy niema Iwon i. Po tej re- 
wizyi mieszkania zostały opieczętowane. Kurs rubla 
wyznaczono dalszym rozkazem na 3 koroi v 33 halerze. 
Ruble nakazano przyjmować we w.-zystkich sklepach, 
które mają bvć natychmiast otwarte. Sprzedaży trun­
ków' wyskoków ' oh z'kazano zupełnie: jeden z kup­
ców, radnych miasta p. N„ który przekroczył ten za- 

T. został skazany odrazu na 12 000 koron grzywny, 
inny jtuoiec. również radny, p. B. na 5 000 koron.

Ogłoszono też sądy doraźne za przestępstwa rabunko­
we Powieszono odrazu kilku włóczęgów, i bandy­
tów, przyłapanych na gorącym uczynku kradzieży ra­
bunkowej.

We Lwowie po zajęciu miasta zapanowało przy­
gnębienie. Większość ludności nie wychylała się z 
domów. Dotkliwie spadała na niezaopatrzonych w za­
pasy mieszkańców drożyzna. Powodem :ej była z je­
dnej strony wygórowana ceDa rubla, z drugiej to, że 
wojska przeciągające przez Lwów wykupiły mnóstwo 
towarów spożywczych. Przedewszystkiem zabrakło 
soli i cukru, których zapasy jeszcze przed ewakuacyą 
miasta były szczupłe. Dalej zabrakło opalu, a sytna- 
cya co do tego poprawić się nie mogła, gdyż węgla, 
mimo obietnic, nie odwożono, ponieważ kolej na Bro­
dy była zajęta transportami wojsk. Drzewa nawet 
w najgorszych gatunkach nie można hvło zwieść z oko­
lic pod lwowskich, gdyż lasy tamtejsze zostały spusto­
szone: bądź wycięte d’a celów militarnych, bądź po­
palone w biiwach .

Zaczęła się bitwa pod Gródkiem. Huk armat był 
tak głośny, że szyby brzęczały w oknach, a nawet w 
zamkniętych pokojach dygotały drobne przedmioty od 
wstrząśnień powietrza. Po bitwie tej przybyło do 
Lwowa mnóstwo ranni ch. Było ich tylu, że po po­
przednich walkach nigdy nie widziano takiej ilości. 
Wszystkie szkoły i wolne gmachy publiczne przemie­
niono na szpitale. Oficerowie rosyjscy przyznawali 
6ami, że armia ich poniosła ogromne straty w ludziach 
i w działach, które bądź wpadły w ręce armii austrya- 
ckiej, bądź potonęly w bagnach.

Wiadomości o walkach nadchodziły przez agen- 
cyę petersburską. Nie doniesiono wcale o rozbiciu ar­
mii Rennenkampfa, tylko o rozgromieniu Samsonowa 
pod Szczytnem, podając, że „armia rosyjska uległa 
przewadze liczebnej Niemców“, że bitwę przegrano 
„skutkiem nieszczęśliwego wypadku“, mianowicie 
podczas najbardziej wytężonej walki wpadł szrapnel 
niemiecki w sztab, zabil Samsonowa oraz dwóch je­
szcze jenerałów. Wojsko, pozbawione dowództwa, cof­
nęło się.

Wogóle wiadomości dochodzą skąpo. Agencya 
wprost do Lwowa informacyi nie dostarcza. Pisma 
polskie wychodzące trzy: „Słowo Polskie“ dwa razy 
dziennie, „Gazeta wieczorna“ raz dziennie i „Kuryer 
lwowski“ raz na dwa dni. Otrzymują wiadomości dro­
gą wywiadów lub przedrukowując pisma rosyjskie, 
które przychodzą do Lwowa ze znacznem opóźnieniem. 
Są to głównie „Kijewlanin“ i „Kijewskij Dniewnik“, 
Pozatem wypełnia pisma kronika wiadomości miej­
scowych a rzadko tylko pojawiają się artykuły oko­
licznościowe dotyczące spraw polskich.

Na ulicy zdarza się często, że oficerowie zaczepia­
ją cywilnych, wypytując o „wiadomości“, a gdy od­
powiedź brzmi, ze żadnych niema, udzielają ich sami, 
oczywiście w stosownej formie.

Byłem świadkiem następującego drastycznego 
zajścia:

Do oficera rozmawiającego na ulicy podchodzi 
Rusin, zapytując, co zrobiliby Rosyanie z Ukrainą, 
gdyby wygrali wojnę?

— Ukrainę? — pyta oficer. — Ja nie wiem co 
to takiego. Ja sam z Ukrainy, z Podola, ale jestem 
Rosyaninem. Ukraina? Nie znam takiej.

Rusin wycofuje się. oficer, podniecony, rozprawia 
dalej, jak to po wojnie będzie się zmieniało mapę Eu­
ropy. Zwraca się do stojącego opodal czwartoklasi­
sty:

— Ot, kawaler, naprzyklad, będzie musiał się 
uczyć geografii na nowo! No, jak kawaler myśli? 
Co bedzie z Niemcami? ha?

Czwartoklasista rusza ramionami.
— No, tak ja odpowiem. Ot, będzie gubernia 

berlińska i nic więcej !
Dniem na ulicach głównych bezpieczeństwo jest 

normalne, ale w nocy na odleglejszych ulicach zdarza 
się, że żołnierz rosyjski, nie widząc na około straży, 
przystępuje do samotnego przechodnia i „grzecznie 
prosi“ o portfel lub zegarek. Prote* tować przeciw ta­
kiej prośbie byłoby niepolitycznie, a skargi później­
sze niewiele skutku odnoszą, gdyż oddziały wojsk, sta- 
oyonujace we Lwowie, wciąż się zmieniają. Wogóle 
w samym Lwowie wojska niedużo zo-'taje, ale prze­
marsz coraz nowych oddziałów wciąż się odbywa.

Ludność miasta przeto-wa wieczorami w domach; 
już o 8 wieczorem jest nakaz zamykania bram. W sa­
mem śródmic r iu ruch do dzie.-iątej wieczorem dość 
żywy; także w* dzień na ulicach, zwła: zeza do nieda­
wna w ogrodach d^pól i pogoda była piękna.

2 feeżącc chwili.
NIEMCY.

— (O ięzyk polski i równouprawnie­
nie jego). Krakowska .Nowa Reforma" ogłosiła 
artykuł, w któr\m donosi, że język pcFki został za­
prowadzony u na- w szkołach, urzędach i sądach. Ze­
brania odbywają sir bez dozoru policyi.

Ta Wiadoindć nie zgadza się z prawdą.
— (Fo iedzenie wojenne sejmu pru- 

kiego). Wicekanclerz lze zy niemieckiej i zarazem 
zattenca prezydenta mir i t-(>w pru®l ich, sekretarz

stanu dr. Delbrück w towarzystwie podsekretarza sta­
nu Wahnsckaffego wyjechał na kilka dni do niemie­
ckiej głównej kwatery wojskowrej w celu odbycia kon- 
ferencyi z kanclerzem rzeszy. — Tyle doniesienie 
urzędowe. — Wyjazd dra Delbrücka ma pewnie zwią­
zek z przyszłą sesyą sejmu pruskiego, który zwołany 
zostanie, jak twierdzi „Voss. Ztg.“ prawdopodobnie 
na 21 lub 23 bm.

G A LI C Y A.
— (Ks. arcybiskup Szeptycki). Jak 1 

się dowiaduje wiedeński „Fremdenblatt“, rząd austro- 
węgierski zasięgnął za pośrednictwem ambasadora je­
dnego z mocarstw neutralnych wiadomości o miejscu 
pobytu arc^bidupa hr. Szeptyckiego, o którym, jak 
wiadomo, doniesiono, że został przewieziony do Niżne­
go Nowogrodu, a następnie do Kijowa; jednakże bliż­
sze szczegóły nie są znane.

AUSTRO-WĘGRY.
— (Cholera). Wiedeńskie biuro korespon­

dencyjne ogłasza: Urząd zdrowotny (departament sa­
nitarny) ministerstwa spraw wewnętrznych donosi, że 
w dniu 3 bm. stwierdzono w Krainie w dwóch miej­
scowościach po jednym wypadku cholery azyatyckiej, 
dalej na Morawach jeden wypadek w Brodzie pod 
Igławą, i jeden w Bielsku. Dalej nadeszły 3 b. m. 
wiadomości o trzech wypadkach cholery w Galicyi w 
Grybowie u osób wojskowych.

R O S Y A.
— (Car rosyjski na placu wojny). 

Berlińska ,.X ationalztg.“ donosi ze Stokholmu, iż 
według wiadomości telegraficznej z Petersburga do 
Paryża, car rosyjski przybył w sobotę do Lublina, aby 
uczestniczyć w wypadkach wojennych. — Według lon­
dyńskiej „Morningpost“ car wyjechał prawie pota­
jemnie, z małą tylko świtą i bez dw'oru. Car chce 
tylko zachęcać swoich żołnierzy, zresztą zaś nie krę­
pować wolności głównego komendanta.

HOL ANDY A.
— Wydalonych z francuskiego Sajgonr 

Niemców przyjęli Holenderczycy na Jawie. W Bui- 
tenzorg dwa domy im odstąpiono.

ANGLIA.
— 250 zebrań przeciw wojnie zwołano 

na niedzielę, 4 października. Według „Nieuwe Rbt- 
terdamseke Courant“ rząd owych zebrań zakazał.

RZYM.
— Ks. kardynał Ferrât a, sekretarz stanu 

Jego Świątobliwości, wyzdrowiał tak dalece, że zaj­
muje się znowu swojemu sprawami.

Ojciec św. zamianował zastępcą sekretarza zna­
nego powszechnie sekretarza kongTegacyi Tedeschi- 
niego. Tedeschini uważany jest za bardzo zręcznego 
dyplomatę i za czlov ici- a wielkiego rozumu i inteli- 
gencyi. Nowo mianowany wicesekretarz byl ósobi- 
stym przyjacielem kardynała della Chiesa i był prze­
zeń bardzo ceniony.

ALBANIA.
— Do Draczu wprowadził się Essad Basza na 

czele 12 000 chłopa. Oświadczył, że będzie rządził 
sprawiedliw Le. Essad Basza musiał za czasów księcia 
Wieda opuścić Dracz (Durazzo). Jak długo jego obe­
cne rządy trwać będą? Przecież Burkau Eddin, syn 
byłego sułtana Abdul Hamida, ma zostać księciem Al- 
bańskiem.

PERSY A.
— (Zbrojenie przeoiw Rosyi?) Kon 

stantynopolska gazeta perska „Haver“ donosi: Mini­
ster wojny rozporządzi! urzędowo władzom prowin- 
cyonalnym i naczelnikom szczepów, ażeby zgromadza­
li jak naj-więcej wojska. Szah nakazał zwołanie ,m©- 
dzilisu“ (parlamentu). Zarazem zażądał spisu tych 
urzędników, którzy są zwolennikami Rosyi. Widocz­
nie usunie ich z urzędu.

Persy a w porozumieniu z Turcy ą, za zgodą su- 
nitów i Mitów’, tworzących największe odłamy wiary, 
mahometańskiej, uważa pewnie — podobnie jak Tur- 
cya — chwilę za stosowną, ażeby pozbyć się opieku­
nów swoich, Anglii i Francy i, które podzieliły kraj 
pomiędzy sobą. Wychodząca w Kalkucie od 22 lat 
gazeta perska „Hablufmation“ chwali bardzo Niemcy 
za to, że sprzedały Turcyi 2 pancerniki w chwili, gdy 
Anglia jej zabrała dwa już zapłacone pancerniki we 
warsztatach angielskich.

Hindusi mahometańscy, Arabowie, (Egipcyanie 
i Persow-ie) również Turcy, uważają Anglików jako 
wrogów. Żadna moc tego świata nie rozłączy już Tur­
cyi i Persyi. Do tej „świętej ligi i damskiej“ będą na­
leżeli także Chińczycy mahometańscy i ludy Afryki, 
Mahometanie w angielskich i francuskich koloniach, 
na rosyjsl im Kaukazie, w Turkiestanie Transkau- 
kazie nie będą w-ierni swoim ciemiężcom. Pereya nie 
ma armii stojącej, ale jej ludność rolnicza da się Ro­
syi w znaki. Jeżeli prócz tego wybuchnie powstanie 
w Afganistanie, Tndyach, Egipcie. Maroku* Tunisie 
i Algierze — jaka to i!ę niszczę będą miiły mocar­
stwa trójporozumie ia. rc teraz walczy z trudem 
już przeciw Austryi i Niemnom? Gazeta „Uabltif" 
mati ‘ radzi przeto Anglii, aby zmieniła Dolityk'. 

wi i cila Ro yę.



STANY ZJEDNOCZONE.
— Przeciwko angielskiej c ełn z u r z e 

telegramów zwrócił >i ęrząd Stanów ze skargą 
do rządu londyńskiego. Anglia posiada kable (tele­
grafy podmorskie), więc nie przepuszcza telegramów, 
które jej 6ię nie podobają. To się nie podoba Stanom 
Zjednoczonym, gdyż pominąwszy już telegramy z wia­
domościami polityczni mi, Anglia nie przepuszcza na­
wet zwykłych handlowych telegramów z Ameryki do 
neutralnych krajów, np. do Danii.

1NDYE.
«— (Japońskie wojska w Indyach?) 

Rzeozła się pog«>ska, że wojska japońskie wylądowały 
w IndyacL azyatycidch, należących do Anglii.

Jeżeliby się to sprawdziło, wtedy widocznie w In­
dyach wybucbuęło lub grozi powstanie, gdyż tylko na 
ten wypadek Japonia może wysłać wojska swoje do 
Indyi według układu angielsko lapońskiego. Anglia 
wysiała wojska z Indyi do Francyi. Wojska te skła­
dają się wyłącznie z Mahometan. W latach!857 do 
1859 pod Naną Sahibem urządziły wojska mahome- 
tf ńskie powstanie, ponieważ kazano im strzelać ze 
strzelb wysmarowanych tłuszczem wieprzowem. Woj­
ska mahometan kie nie są zbyt przywiązane do Anglii. 
Hindusi, przeć iwnicy zresztą Mahometan, widocznie 
ruszają się, inaczej Anglia nie sprowadzałaby Japoń­
czyków.

............... z bkższycti i tap stron.
— Wyrób żelaza surowego w Niemczech 

w sierpniu, w pierwszym miesiącu wojny, spadł o 
około 2/e czyli 40 procent. Wytopiono 625 927 ton, 
podczas gdy w lipcu b. r. 1 564 545 ton a w sier­
pniu 1913 r. nawet 1638 824 tony. W Nadrenii 
i Westfalii wytopiono 363 444 tony (w lipcu b. r. 
675 088 ton), na Śląsku 48 269 ton (w lipcu b. r. 
84 262); w Lotaryngii 682 tony (23j51b ton, a więc 
przemysł żelazny tam całkowicie stanęły w Luksem­
burgu 109 000 (233 172 tony).

Bytom. Władza policy j n a ogłasza, że 
na czas sianu wojennego muszą wszyscy, którzy po­
siadają pozwolenie do polowania (Jagdschein), za­
opatrzyć się w osobne pozwolenie miejscowej wła­
dzy na nœzenie broni.

Rozbark. W oborze tutejszego1 dominium gra­
suje zaraza pyska i racic.

— Land rat zatwierdził wybór ławnika 
Czypionkę.

— Z tutejszego urzędu policyjnego powołano na 
wojnę siedmiu policyantów.

Król. Huta. (Bójka.) W poczekalni 4 Idasy 
na tutejszym dworcu opowiadał pewien ranny żoł­
nierz swe przygody na wojnie. Robotnik Niesel wy­
kpił i wydrwił opowiadającego żołnierza, wakutek 
czego przyszło pomiędzy nimi do sprzeczki, która 
zakończyła się bojką Niesel wylał kufel piwa żoł­
nierzowi w twarz, nadtr bił go kuflem, zadając mu 
kilka głębokich ran w głowę. Niesel został areszto­
wany.

— Svn p. Korpus a, członka zarządu Zjedno­
czenia Zawodowego Polskiego oddziału hutników, 
zmarł w wojnie francuskiej wskutek ciężkiej rany 
odniesionej na polu walki. Młody ś. p. Korpus słu- 
żvł jako jednoroczniak w chwili wybuchu wojny i od 
samego początku uczestniczył w walkach W osta­
tnich dniach został niebezpiecznie raniony, rana ta 
zakończyła młode jego życie. Robotnicy górnośląscy 
znali zmarłego, gdyż często ponagał ojcu w biurze 
Zjednoczenia Zaw. Polslrego lub uczestniczył w ró­
żnych zebraniach robotniczych. Straciła Polska w 
ś. p. Korpusie jednego z gorąco kochających ją sy­
nów, straciła rodzina syna, o którego wykształcenie 
dbała i na cel ten ofiary składała. Wydarła go wojna 
w dalekich i obcych stronach i tam mu grób żoł­
nierski zgotowała. N. o. w p.

Siemianowice. (Fałszywe pieniądze) 
W różnych automatach znaleziono podrobione 10-fe- 
nypówki, noszące datę 1905 i 1914. Nie jest wyklu- 
czonem, że pieniądze takie mogą się dostać w obieg 
wśród publiczności, dlatego zaleca się zachować 
wszelką ostrożność przy odbiorze pieniędzy.

Katowice. (Rewolwer.) Niezamężna Fryda 
Felder z Wrocławia bawiła u swej znajomej Nowa- 
kówny w Katowicach. Ze stolika pewnego faceta, 
będącego na stancyi u Nowakówny, wyjęła Felderó- 
wna rewolwer i wskutek nieumiejętnego oochodzenia 
się z bronią padł strzał, który śmiertelnie zran;ł No- 
wakównę w dolną część ciała. Izba karna, rozpa­
trując tę sprawę, uwolniła oskarżoną, dla której pro­
kurator wniósł trzy miesiące więzienia. Uwolnienie 
nastąpiło dlatego, ponieważ właściciel rewolweru 
kilkakrotnie oskarżonej oświadczył, że broń n:e jest 
nabitą.

Ligota pod Katowic ami. (Sprzeniewie­
rzenie w urzędzie.) Urzędnik koleiowy Pa­
weł Starosczyk sprzeniewierzył przy sprzedaży bile­
tów kilkaset marek. Sprzeniewierzenia te usiłował za­
tuszować fałszywem zapisywaniem w książkach. Po­
nieważ pieniądze te zużył na pokrycie długów, i kra­
dzieże te wynagrodzili krewni St., sa l skaza! go na 
6 miesięcy wiezienia i oołecił go ułaskawieniu

Soidzień. Szkody, wyrządzone przez pożar , 
wieży tutejszego kościoła, obliczają na 6 do 7090 mk.

Biskupice. (Los górnika.) Górnik Stamsz 
zatrudniony w kopalni,.Hedwigswunsch” doznał przy 
pracy uęz.ach okaleczeń.

Gliwice. Sąd wojenny skazał palacza Ze- 
leckiego za opór wobec władzy na rok wię7.ienia, 
kowala Artura Spillera zaś za usiłowane uwolnienie 
aiesztowanych na sześć miesięcy więzienia.

— (R a b u ś.) Ślusarz Jan Diugosz dopuścił się 
na wiosnę r. b. rabunku. Wydarł on bowiem pe­
wnemu kowalowi na targowisku końskim 10 marek 
gotówki. Sąd przysięg ych skazał go na 5 lat domu 
karnego, 5 lat utraty praw honorowych i dozór po­
licyjny.

Zabrze. Ruch na ulicach tutejszych jest 
znacznie ożywiony, co powoduje często różne wy­
padki. Ulicą Cesarzewicza pędził samochód wojsko­
wy, którego szofer wobec zoiiżającego się kolownika 
zahamował tak szybko, że automobil uaerzył o dro­
gę kolejki, gdzie okaleczył innego kolownika. Po- 
poniekąd zawinił wypadek, czmychnął nicpoznany.

Zaborze. (Włamywacze.) Policyi tutejszej 
przedni kołownik, któremu groziło najechanie, i który 
udało się wyśledzić dwóch włamywaczy, którzy w ze­
szłym miesiącu w składzie Skrzypca urząu/zili for­
malne spustoszenie. Włamania dokonali 17-letni Ogó­
rek i Gorzawski z Zaborza-wsi. Obaj wałęsali się 
bez stałego mieszkania i „utrzymywali” się z kra­
dzieży. Ogórek jest już aresztowany.

Lubliniec. (Naboje nie zabawką.) W 
Rusinowicach bawiły się dzieci nabojami karabinów 
wojskowych. Uderzaniem kamieniami usiłowały dzieci 
nabo e doprowadzić do ensplozyi, co im się też udało. 
Nabój eksplodował i kula ugodziła pewną dziewczyn­
kę nadchodzącą w czoło, kładąc ją na miejscu U upem.

Baranówite w Rybnickiemu Pożar zmszczył 
na toiwarku Nowego dworu stóg żyta. Około 50 
tur żyta uległo zniszczeniu. Przyczyna pożaru nie­
wiadoma.

Bawbców. (Szczególne błogosławień­
stwo.) Żona ■golarza B. powiła w tych dniach 
dv. udzieste dziecko.

U jazd. Wybory kościelne dały następują­
cy wynik: Do zastępstwa gminy kościelnej wybrano 
Jana Kitschera, Ignacego Marzego, Jakóba Marzego, 
Franciszka Szołtyska, Józefa Spanioła, Ernesta Swo­
bodę, Jakóba i Pawła Wiencków, Roberta Włókę, Ja­
na Wenczowskiego, Rtkusa Józefa i Juliusza Stypę; 
do zarządu kościelnego wybrano burmistrza W.eczor 
ka, Kuderę, Boguta i Gruerera.

Pruszków. (Oszustka w męskiem prze­
braniu.) Do oberżysty B. w Pruszkowie przybył 
mężczyzna w średnim wieku, który przedstawił się 
jako ogrodnik z niedalekiego folwarku. Ogrodnik 
jadł, pił i przespał się u oberżysty; nazajutrz oka­
zało się, że jest „goły” i nie może zapłacić nale­
żności. Sprytny ogrodnik „zawrócił” jednak „gło­
wę” oberżyście, którego pocieszył, że zapłaci mu z 
renty, jaką ma odebrać z urzędu pocztowego w 
Opolu. W tym celu namówił oberżystę, by wynajął 
powóz i jechał z nim do Opola po pieniądze. Przed 
urzędem pocztowym w Opolu pozostał oberżysta na 
wozie, ogrodnik zaś udał się do urzędu pocztowego, 
z którego już nie wrócił. Oberżysta przekonał się 
niebawem, że padł ofiarą oszusta. Niedługo potem, 
gdy oberżysta załatwiał sprawunki w mieście, zdybał 
oszusta i kazał go aresztować. Okazało się, że ów 
ogrodnik-oszust jest kobietą i nazywa się Marta Pie- 
ske. Wałęsała się ona w męskim ubraniu, okularach 
i obciętych włosach, oszukując łatwowiernych ludzi.

Żegań. (Epidemia wśród jeńców.) 
Według wiadomości „Schles. Ztg.” panuje tu pomię­
dzy jeńcami biegunka i tyfus brzuszny. Władze ad­
ministracyjne zarządziły wszelkie środki ostrożności, 
szczególnie baczy się, by uchronić straże od zaka­
żenia.

Pozns u. (Wobec wyborów do rady 
miejskiej.) „Kur Pozn ” denesi, że w listo­
padzie przypadają częścicue wybory do. rady miej­
skiej w Poznhniu. Mianowicie ma być wybierana 
jedna trzecia radnvch w miejsce tych, którzy ustępują. 
Przewodniczący rady miejskiej, adwokat Płaczek, prze­
słał polskiemu komitetowi wyborczemu na miasto 
Poznań wniosek niemieckich ł onnictw, ążeby v/obec 
położenia wojennego wybory przeprowadzić bez walk 
partyjnych na podstawie kompromisu, uznającego do­
tychczasowy stan poaiądania wszystkich frakcyi rady 
miejskiej. Polski komitet wyborczy postanowił zgo­
dzić sic na kompromis pod warunkiem, że stronnic­
twa niemieckie oddadzą Polakom dwa mandaty, a 
mianowicie po jednym z pierwszej i drugiej klasy, 
z których dotąd mimo znacznych naszych sił w tych 
klasach nie mamy wskutek systemu wyborczego ani 
jednego radnego. Komitet ogran:qzył warunek swój 
do zadania dwóch tylko mandatów, tak, że w przy­
szłości polskie Koło radzieckie składałoby sip z dwu­
nastu członków, podczas gdy niedawnerm jeszcze 
czasy, m;fflo tro’dir owego systemu wyborczego zdo- 
bywaFśmy czterna tu polskich radnych. Kom.sya, 
którą komitet wyborczy wybrał do pertraktacyi, otrzy- i 
mała — we-ttya „Kur. Pozn.” - od D. Płaczka od­

powiedź nDtylko bezwzględnie odmowną, lecz nawet 
szorstką. Na ponownem sw em posiedzeniu komitet 
wyborczy uchwalił, że stanowiska swego zasadnicze­
go nie zmienia i na wybory kompromisowe, potwier­
dzające dotychczasowy niesprawiedliwy stan rzeczy 
się nie zgodzi. Pismo, donoszące o tem, przesiane 
będzie przewodniczącemu rady miejskiej.

— (Śmierć wskutek wypadku.) „Dz. 
Pozn.” donosi: Franciszek Kukła z Osi“ka wsiadł
w piątek po południu w MiejskiejGórce do pociągu, 
chcąc jechać do Chojna. Kontroler biletów objaśnił 
go, że wsiadł do innego pociągu i oświadczył mu, 
że w Sarnowie musi wysiąść. Ody urzędnik kolejo- 
u y wyszedł z przedziału, otworzył Kukła drzwi wa- 
genu i wyskoczył z pociągu na most, prowadzący 
tuż pod Sarnowem przez strumień. Przytem uderzył 
tak silnie głową o p Dręcz mostu, że stracił przy­
tomność i wpadł w wodę. Wydobyto go jednak z 
toni i umieszczono w szpitalu, godie stwierdzono 
ranę na głowie i złamanie kości. Mimo troskliwej 
opieki lekarskiej Kukła jeszcze tego samego dnia 
wieczorem zmaří.

Grabów. W Podgrabowie w Królestwie 
zastrzelono gospodarza, który strzeiał do niemieckie­
go posterunku i lekko go zranił.

Kiuświea. „Ostd. Rundschau” donosi pod daŁą 
24 b. m.: Trzy dni temu zjawiła się w nadgrani­
cznej miejscowości Paproć patrol kozacka, składająca 
się z 25 ludzi i usiłowała wtargnąć do urzędu pocz­
towego. Urzędnik, pełniący wtaśnie służbę, zdołał 
o tem wczas zawiadomić władze woj°kowe. Patrol 
kozacka rychło się jednak .oddaliła, nie wyrządzając 
mieszkańcom żadnej szkody.

Warszawa

— Ceny żywności w Warszawie me 
są wygórowane, szczególnie wszelkie warzywa, do­
starczane bardzo obficie na targi, nie są wcale droż­
sze niż w latach dawniejszych. Ceny mąki i kaszy 
sa również normalne. Natomiast zagraża Warszawie 
brak węgla, Który już dzisiaj sprzedawany jest po 
cenrch nàrc'zo wysokich. Nad środkami zaradczemu 
zastanawia się komuet obywatelski,- powołany do ży­
cia przez generał-gubernatora Żylińskiego. — W tea­
trach rządowych grano w połowie września sztukę 
Harancourta p. t. „W szponach niemieckclr w „Tea­
trze Polstern” głośny dramat francuski pod tytidem 
„Alzacya”, w „Teatrze Nowym” komedyę ze śpie­
wam p. t. „Ułani księcia Józefa” p- Mazewa. Na­
wiasem mówiąc jest to przeródka sztuki niemieeUej 
„HusarenfUber”, — „Kur. Warsz.” podaje także wia­
domość o tajemniczem znikniecui Maurycego hrabiego 
Zamojskiego, o którym najbliższa rodzina nie ma od 
dnia 24 sierpnia żadnych wiadomości. Przypomina­
my, że Maurycy hr. Zamojski podp:sany był na ode­
zwie, deklarującej lojalność Polaków z Królestwa 
wobec rządu rosyjskiego, że zatem pod koniec sie' 
onia uawił ieszczt w Warszawie
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Ostatnie wíadomošei.
Francuskie plany

Ośm miast naokoło Paryża mają oyc wzm cenione, 
aby powstrzymać marsz armii niemieckich na Paryż 
Plan ten zdradza, że dowództwo armii rrancuskiej 
obawia się klęski nad rzeką Oaz. Bój rozstrzygający 
jv .k tam nie zapadnie za kilka miesięcy, lecz prę­
dzej, dlatego nie będzie czasu do wzmocnienia ośm 
miast i zbudowania nowego pierścienia fortów na­
około Paryża. Prócz tego firma Schneider w Creu- 
soł (Kreso) tak prędko nie może zbudować potrze­
bnych do fortyfikacji ciężkich dział. Z frontu bojo­
wego obecnie nie można wycofać żołnierzy, chociażby 
tylko do kopania rowów strzeleckich. Generał Joffre 
mile nie będzie dotkniętym zdradzeniem tego planu, 
obliczonego na cofnięcie się Francuzów ku Pary­
żowi. . (bg)

Komet idanci fran suscy.
„Temps” zdradza, że komendantem prawego 

skrzydła francuskiego jest generał Sarrail, pod Ver- 
dunem i nad górną Mozą (Maas) komenderuje Lan- 
gle, poa Vitrv le Francois Fochę, pod Seranne d’Łs- 
pery lewem skrzydłem dowodzi Manoury. (be)

Antwerpię
opuszczają liczni uciekinierzy za radą rządu belgij­
skiego, który srm, conajmniej po części, wyniósł się 
z obleganej i blisko upadku pozostające1 fortecy. Już 
w środę artylerya niemiecka zburzyła 5 czy 6 kopuł 
fortecznych. Parlamentarz przeto zażądał poddania 
się fortecy. Ugodzono się, że forty mają zostać opu­
szczone. Tylko fort Waelhem trzymał się do soboty. 
W nocy na czwartek załoga fortu Waelhema wysa­
dziła trzy skrzynie nrochu w powietrze i zapaliła

kilka beczek nafty Wojska niemieckie przypuszczały, 
że fort stracony wskutek wybuchów i ognia. Gdy 
się jednak zbliżyły, prażyli ich Belgijczycy gęstym 
ogniem mitraliez. Mimo tej przebiegłość* fort utrzy­
mał się tylko do soboty. W niedzielę zaprzestano na 
chwilę ostrzeliwani» ale tylko dlatego, aby mieć czasu 
dosyć do ustawienia ciężkich dział na fortach zdo­
bytych. ‘ (bg)

Znikła łódź podwodna ze Spezii.
(wtb) Rosya zamówiła przea wybuchem wojny 

łódź podwodną u firmy Fiat - San Georgia w Spezii 
(we Włoszech). Wykończonej łodzi jednak rząd wło­
ski nie pozwolił odstawić Rosyi, ponieważ z neutral­
nego państwa nie wolno dostarczać materyału wo­
jennego. Ambasador włoski oświadcza, że Rosya ka­
zała łódź tymczasem pozostawić we warsztatach. 
Urzędnik firmy Fiat, kapitan pozasłużbowy marynarki 
włoskiej Bolleni, wraz z potrzebną załogą wyjechał 
nocą łodzią ze Spezii i ma się znajdować w Bastii 
na francuskiej Korsyce. Podobno oddał już łódź 
Francuzom czy Rosyanom. Wykaże się niebawem, kto 
jego i person ił firmy przekupił.

Usiłowania pokojowe
Stanów Zjednoczonych.

(wtb) Z Nowego Jorku telegrafują, że sekretarz 
stanu spraw zewnętrznych, Bryan, oświadczył na ze­
braniu politycznem, iż prezydent Wilson z niecierpli­
wością wyczekuje sposobności, kiedy mógłby poczy­
nić ponownie kroki u mocarstw celem zawarcia po­
koju. — W niedzielę, 4 paździermka, wszystkie ko­
ścioły i bóżnice były napełnione, gdyż kazało ducho­
wieństwo katolickie z ks. kardynałem Farley’em na 
czele, pastorzy i rabini o potrzebie pokoju. We wielu 
częściach kraju odbyły się zebrania pokojowe.

Termin przeciw mordercom pary 
arcyksiążęcej w Scrajewie

wyznaczono na 12 października. Prócz Principa, któ­
ry strzelał, oskarżono Cabronicza, który rzucił bom­
by, syna popa Grabeła i kilku innych wmięszanydi 
w zamach. Początkowo zamierzano wyznaczyć ter­
min na listopad. Po ukończeniu rozpraw przeciw 
Principowi rozpocznie się proces przeciw poma gałom 
morderców, którzy dopomagali im pośrednio prze? 
podburzanie ludności serbskiej. (wtb)

Odznaczenie.
(wtb) Z Diîzna donoszą, że ks. książę Maksy 

milian saski, który jest duszpasterzem polowym, otrzy­
mał od cesarza żelazny krzyż II klasy.

Transport miedzi pomiędzy krajami 
neutralnemi.

(wtb) We Waszyngtonie ugodzili się ambasadoi 
angielrki i sekretarz stanu Eryan, że okręty angielski« 
nie będą zabierały okrętów, któremi Stany wysyłaj; 
mieaz do krajów neutralnych, byle w kupnie wyra 
źnie wypisano, iż miedź zostanie zużyta w paňstwř 
neutralnem.

Sejm pruski.
(wtb) Berlin, 6 października. Cesarz zgodził 

się w głównej kwaterze na zwołanie sejmu przed 
czasem ustanowionym dma 15 czerwca 1914. Prezy­
dent izby posłów wyznaczył przyszłe posiedzenie na 
22 października.

Nakładem „Polaka”, spółki wydawn. z ogri odp. 
w Katowicach. — rYuk:em drukarni „Katolika”, spółki 
wyd. z ogr. odp. w Bytomiu. — Redaktor odpowie 
dzialny: Franciszek Godula w Bytomiu.

<»

BARK LUDOWY :: KATOWICE
ulica ßcjity (Beatestrasse 16)

(we własnyr" domu)

uťz^era pożyczek na v$eks!e; 
płaci od złożonych w nim pieniędzy?

3% 111 t/godniewem ivj' iow eilz t-nleni,
S1/* z:i ówlprćroczi-iesn wy^owIeíEzcniem,
4'/o s« pólrocznem wypowiedzeniem.
Od 1—3 włącznie oblicza się procouta za cały miesiąc, od 4—16 

włącznie jeszcze za pot miesiąca. Z dalszych stron jak z Westfalii, 
Nadrenii i t. p. mok.ua uadsylać oszczędności pocztą, z dołączeniem 
5 fen. za odniesienie. Przyjmujemy oszczędności dzieci od 50 fen.

Mntuinrłu codziennie z wyjątkiem niodzieł i świąt od g-odz. £- -12 
Ulilul Ij przed południem i od «-odz. 2—4 po południu, ""«ił,1
W soboty po południu bank jest zamknięty 

-----Telefon nr. 1012. ■ - . -■=..*=

Polecamy nasze skarbonki domowe.
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Proszę dokładnie zważać na moja firmę
Tolofnn 1-----------------
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Jo unce wysiać
żołnierzom na* pole wo'ny lub do 
lazaretu wyborne

cygara, jrisnerory, 
la .akę luj fajkę,

ten niech przyjdzie do

Wojciecha jfowaKowskugo,
Jedyny polski skład 
cygar i papierosów,

w gytontiu, u!. Tarnogórska U
tłeulhen O.-S. — 1 arnowitzeistr. 42).

W obecnych czasach
najpewniejsze pieniądze

io hansu t
Przyjmujemy depozytu w każdej 
wysokości, począwszy od 1 mk.

i płacimy od nich;
3°/o za tygodniowem 
4t°/o za ćwierćrocznem 
4yl% za półrocznem 
4Va% za rocznem 
5% za dvMiletniem

w Bytomiu (Beuthon O.-S.)
ulic? Dworcowa 37 (B^nhojsłr.)

üia wojaków
polecam bardzo tanio

wszysfMe artykuły potrzebne, jak tryko­
taże, szkarpety i t. d.

Również sprzediię tan o jak dotychczas: 
materyały na suknie, małergaty damskie, 
płaszcze dla pań i dzieci, chusty, czepki, 
czapki, prześcieradła, adamaszki, płótna.
N. MarkiewUx, Król. Huta

ul. Następcy tronu 45 i Wodna 9,
Założono 1883.

Baczność Rodacy 
mający krewnych na polu walki!

Na życzenie obowifezuię sie wysyłaó woja­
kom cygary, papierosy i tabakę w specyalnych 
opaUuukuch (Feldpostbrief.)

Wolne bez opla,y 50 gramów. 35 pa­
pierosów lub 7 cygar.
Do 250 tjramów 20 fen. porto 150 
oapierosow lub 30 cygar.

Fozamiejscowi »vinni nadesłać nałeżytość w 
znaczkach lub przekazem pocztowym i dokła­
dny adres wojaka.

W. Sosiński, Siemianowice
ulica Bytomska 7.

Á

£ar?: ludów v
il. su. Jana [Johacuss; tr.i HO przy kościele »

otwarty ood.iennie od gode. H—12 i od 3-1 
wyjąwszy niedziele święta,

udziela pożyczek na weksle
■ płaci od z łożony oh w nim pieniędzy:

3% tygodniowem wypowiedzeniem, 31/, */„ 
■st. ówierćmcznem w ;jowiedzeniem, 4lV0 sspoł- 

rocznem wyp< wiedzen iem.
Od I-go do 3-g-o wgjoznie obliesa się procent sa 
clb miesf<}c, od 4-go do 16-go wipcsfiie 

.eszczc za poi jnie« ąer.
~ srcdy i sa- 'ty di isMnio dla pnUtoisl lamtófjfc

Księgarnia „Katolika“* w Bytomiu, ul. Piekarska 3-5
Lisfownîk dta dzieci i młoćżłeiy. Pożyteczna ?a 

książeczka zawiera wzory listów z dodatkiem 
powinszowań, łamigłówek, wierszyków, po­
wiastek, nauki o grzeczności dla mloazleży 1 ko­
medyjkę „Sprawunek Marysi“. Ułożył Józef 
Chociszewski. Cena egzemplarza broszurowa­
nego 30 fen., z przesyłką 35 fen.

Wesołe gawędy o kmiotku Roztropni i o jego kmie­
cym rozumie. Brosz. 30 fen.

Pizybłęda. Obrazek z życia ładu ruskiego ze 
śftiewfcahii w 2 akiach z r " i- N ‘ III- 
3op Zloiek, z muzyką Adama V r.0u- 
ikiftao, BeûMkdljjJfo.

poleca następujące książki:
Fół fu/ina wesołych dyafogów 1 komedyjek. Nmf- 

sal Józef Choc szew: ki. Treść: 1. Mazjir 1
żyd. 2. Sto tysięcy marek. 3. Od ucha do 
ucha. 4. Ogolili go bez mydła. 5. Dwie na­
rzeczone a jeden kawaler, czyli nie dawać pie­
niędzy przed ślubem. 6. Czarodtfifijskie skrzyp­
ki. Cena egzemplarza broszurowanego 1 mk.. 
z przesyłką 1,10 mk.

We«ołv deklaeiator zawierający żartobliwe, śmie­
szne i przyjemne wic e a zabawi ' ‘*!?k to- 
v • ’..ch a s •• ,y ziriy pici
obojga. Dodane są dwie wesołe sztuczki tea­
tralne. Cena et», 40 lenu m matesyłKa 50 len.

Powinszowania da dzieci i młodz:eźy wierszei?» 
i prozą. Z dodatkiem wpisów do pamiętnika 
Brosz. 60 fen.

Bogowie greccy i rzymccy (Mitologia). Opracować 
ła J. Jastrzębska. Egz. brosz. 25 len.

Książka dla młodzieży rzemieślniczej. Napisał D, 
Królikowski. Egz. brosz. 1,20 mk.

Syblllńska o przyszłości. Zbiór objaá* 
meń, proroctw, przepowiedni i jasnowidzeń o 
różnych narodach, a szczególnie o Kościele ka­
tolickim, Polsce i Slowiańszczyźnie. Z: isł 
i spisał Józef Chociszewski. Wydom» 
dm ie Ełł coc. 2L5A tr\



Dodatek do Hüaieru 224 cglç

przymierze złamała. Grzechem śmiertelnym jest, że 
rząd francuski pod wpływem Anglii zgodził się na 
zawarcie pokoju tylko wtedy, jeżeli wszyscy sprzy­
mierzeni się na pokój zgodzą.

Francya przez to nie ma możliwości wycofanie 
się honorowego z wojny. Kesya i Anglia dotąd tyl­
ko obietnice dawały, zamiast spełnić obowiązki przy­
mierza. Mimo, że pewni ludzie wpływali na nas, 
ażebyśmy w tej chwili ze względu na interes Fran- 
cyi nasze wątpliwości nie podnosili nie możemy na 
to zważać, bo rozchodzi się o cały przyszły rozwój 
Francyi.

Niemiłe to kłótnie dla sprzymierzonjch w t. zw. 
.,trójporozumieniu“.

Blumenthal, zbiegł do Fiancyj 
Były burmistrz Kolmaru (w Alzacyi)

K s. W e 11 e r 1 e, były poseł do parlamentu 
berlińskiego, zbiegł do Francyi.

prze?aJne v?ieści 
o okrucieństwach wojennych.

Jaką ostrożność zachować należy w przyjmowa­
niu rosnących wciąż wieści o rzekomych okrucień­
stwach, jakich dopuszcza się nieprzyjaciel ns wojskach 
niemieckich, świadczy następujący wypadek: w Ko­
lonii z całą pewnością opowiadano sobie, ze w szpitalu 
w Akwizgranie jedna cała sala przepełniona jest nie­
mieckimi rannymi, którym Belgowie wykłuli oczy. 
Wobec tee-o redahrva „Köln. Yolksztg.“ zwróciła się 
do probo°zeza, ks. dr. Kaufmanna, w Akwizgranie z 
prośbą, by ^twierdzi1, ile prawdy jest w tych opowia­
daniach. Dr. Kaufmann listownie doniósł redakcyi 
wymienionego pisma, że w całym Akwizgranie niema 
ani jednego niemieckiego rannego żołnierza, któryby 
miał wykłute oczy. W dodatku ks. dr. Kaufmann 
dołączył jeszcze poświadczenie pierwszego szpitalnego 
lekarza, który to samo stwierdza. Ks. dr. Kaufmann 
w swym liście powiada że chodzi tu o typowy wypa­
dek, w jaki sposób’ rozszerzają się wieści potworne, 
które wyrządzają wielkie szkody. Urzędowa „Nord­
deutsche Allgemeine Zeitung“ dosłownie przedruko­
wuje artykuł z „Köln. Volkszeitung“, z czego wnosić 
należy, że równie potępia rozpowszechnianie takich 
wieści. Wiadomo, że na jednej z konferencyi praso­
wych przedstawiciel rządu napomniał prasę berlińską, 
by zachowywała wielką ostrożność w podawaniu wia­
domości o okrucieństwach nieprzyjaciela. Nie ulega 
wątpliwości, że żołnierze, stojący w polu, czytając ta­
kie potworne wiadomości o rzekomych okrucieństwach 
nieprzyjaciela, popadają w rozgoryczenie, co dla spo­
sobu prowadzenia wojny ma następstwa najfatalniej­
sze. W interesie ludzkości leżałoby, aby wszystkie 
strony wojujące dbały o to, by rozgłaszaniem takich 
wiadomości nie utrudniały sposobu prowadzenia woj­
ny i tym sposobem nie dopuszczały, do stosunków 
wprost barbarzyńskich. ____________

Polegli, ranni, lnb wzięci do niewoli
Polegli oznaczeni są literą (p.), ranni (r.), lekko ia. a 

(Ir.), ciężko ranni (er.), zaginieni (z).
(Ciąg dalszy listy 35.)

Pułk piechoty nr. 17 (M oe r ch i n g en): Jan
Uliczka, Dębina, pow. prądnicki (r.); Piotr Miliczek, Ko- 
chłowice (r.); Gabor, Zarzecze (r.), Iranciszek 
Maerzdorf, pow. SjCowski (r.); Franc. Janosz, Borucin, 
pow. raciborski (r.); Jerzy Ciupka, Zabrze (r.).

JJioCa*9 sprzymierzonych.
Rosya do francyi.

Petersburski urząd spraw zagranicznych ogła­
sza w gazetach tamtejszych oświadczenie, w którem 
wyczy tać można, że Kosyanie w Prusach Wschodnich 
zatrudniali conajmniej 8 korpusów niemieckich, a 
spowodowali zmniejszenie wo j dc niemieckich we 
Francvi o dalsze 6 korpusów. Straty we walce z prze­
mocą były brrdzo wielkie, ale poniesiono jo w intere­
sie Francyi, ponieważ bez „demonstracyi“ rosyjskiej 
w Prusach Wschodnich wojska niemieckie bałyby 
prawdopodobnie utorowały sobie drogę do Paryża.

W oświadczeniu upatrywać można odpowiedź na 
żale francuskie i angielskie, żr Posya nie zdobyła już 
Berliua i Wiednia, jak to niektórzy zapowiadali

Urzędowe agentury telegraficzne w Petersburgu 
i Londynie podawają owe oświadczenie do szerszej 
wiadomości.

Ifosya do $ngliï.
W Konstantynopolu doszło- do kłótni pomiędzy 

posłami anerifclskim i rosyjskim. Angielski komen­
dant floty pono zaszkodził Posyi pi zez popedliwość 
swoją w dozorowaniu Dardanel. co spowodowało zam­
kniecie Dardanel przez Turcyę. Kosya bowiem zamó­
wiła sporo materyału wojennego, mianowicie dla ar- 
tyleryi, u jednego z państw neutralnych (czy nawet 
minister wojny, jak donosi biuro Wolffa, nie poda- 
wając jednak nazwwka owego państwa). Wskutek 
zamknięcia Dardanel dowóz nwego materyału po naj­
większej części stał się niemożliwym.

Jak donosi „Tanin“ konstantynopolski, floty an­
gielska i francuska cofnęły się poza małą wyspę Ga- 
daro kolo Tenedos a w Dardar.elaęb pozostawiły dwa 
okręty wojenne.

Jrancya do Ifosyi.
Gaz. „Liberté“ 13 września tak się odzywa: Gdy 

Francya zgodziła się na wojnę, Kosya spełnić miała 
obowiązek rzucenia się na Niemcy. Tymczasem Ko­
sya — w interesie Serbii pobratymczej wyruszyła ca­
łą siłą na Austryę. Kosya byt (egzjn tencyę) Francyi 
podporządkowała interesom pobratymców. Jeżeli Ko­
sya w najkrótszym czasie nie postąpi według układu 
o przymierzu z Francy?, wtedy należy uważać, że

TAJEMNICA SPOWIEDZI
14) (Ciąg dalszy)

Tymczasem Loser przystąpił znów do bufetu, ku­
pił butelk0 konia! u, zapasy żywności na drogę i po­
chowawszy wszystko po kieszeniach, kręcił się po po­
czekalniach, starając się o to, by go zauważono, po­
czerń otrzymał nareszcie swój bilet, po który udawał 
się kilkakrotnie. Urzędnik z gniewem zwrócił uwa- 
gę jegomościowi ze szramą, że skoro mu tak pilno, 
to powinien sobie zamówić extrapociąg; na to odpo­
wiedział mu Loser, śmiejąc się, że jeśli urzędnik da 
mu potrzebne na ten cel pieniądze, to czyni to z przy­
jemnością, gdyż mu się bardzo spieszy do Marsylii. 
Po upływie kwadransa czasu, podczas którego Loser 
nudził jeszcze urzędników różnemi pytaniami, nad­
szedł nareszcie pociąg marsylski i zakrystyan tłoczył 
się wraz z gromadą innych pasażerów ku przepełnio­
nym wagoiim.

— Dalej, na końcu jest jeszcze miejsce! — zawo­
łali konduktorzy i Loser spieszy wraz z innymi jasno 
oświetlonym peronem we wskazanym kierunku, gdzie 
paliło się tylko kilka lamp.

— Prędko! — wolał konduktor, — tu jest je­
szcze wolne miejsce — i popchnął zakrystyana, które­
go szrama zwróciła jego uwagę, w jeden z ostatnich 
wagonów, stemplując równocześnie jego bilet.

— Mamy dzisiaj mało czasu — mówił i zamknął 
drzwi za Loserem i innjrni, wchodzącymi do wagonu. 
Pospieszył potem do innych drzwi, żądając biletów.

Lokomotywa jur gwizdał i. Podczas gdy inni pa­
sażerom ie szukali miejsc w przepełnionych przedzia­
łach, Loser korzystając z zamieszania, wysunął się z 
ruszającego pociągu i zdołał, przesuwając się pomię­
dzy rzędam i innych wagonów, zniknąć niepostrzeże­
nie w ciemnościach.

— Doskonale — mówił oddychając pełną piersią 
>— wszystko poszło -według życzenia. Niech mi teraz 
dowiedzie kto, że noc spędziłem w Ste-Victoire! po­
stawię co najmniej dwa tuziny świadków, że jechałem 
do Mar-ylii nocnym pociągiem. Wprawdzie żaden z 
konduktorów nie będzie raftglprzypomnieć sobie, że

mnie widział w-czasie Jazdy, ale czy to ma jakie zna­
czenie wobce t-dv prz< pełnionego pociągu? W każdym 
razie nie aa mnie paść może pierwsze podejrzenie, 
a jp będę tymcza .cm z pieniędzmi het, za górami, 
Chodzi teraz o to tylke, żeby dostać się niepostrzi ze­
nie do Ste-Victoire. Godzina dziewiąta, zauważył, 
spojrzawszy na oświetlony zegar stacyjny; przed pół­
nocą mogę być z łatwością w klasztorze, a zanim rano 
zaświta, w bezpiecznem miejscu wraz ze zdobyczą. 
Potem przez ciemne uliczki przedmieścia wydostał sic 
na otwartą przestrzeń.

Tnikajac główneeo traktu, spieszył Loser szyb­
kim krokiem z powrotem do Ste-\ ictorie. Dosięgnąl 
już prawie wioski, kiedy mistrał napędził pieri -sze 
krople deszczu. Zakrystyan ukrył się w jakiejś otwar­
tej szopie i po Stanowił przeczekać niepogodę. Gdy je­
dnak zegar kościelny uderzył godzinę dwunastą, po­
myślał sobie, że dla zdobyczy, jako go czekała, warto 
narazić się na kilka kropel deszczu i pomimo wichru 
i ulewy podaży} ku klasztorowi.

— Ta niepotroda ma swoją dobrą stronę — po­
cieszał f’ę w myśli — na drodze wioskowej nie spo­
tkam nikogo.

Istotnie doszedł nie-postrzeżony do ogromnego 
gmachu, przesunął oię do małe.i ogrodowej furtki. 1 to- 
jącej zawsze otworem i doszedł do wysokiego muru, 
zamykającego czworobok zabudowań. Naturalnie 
brama, wiodąca z ogrodu na dziedziniec klasztorny by­
ła zawsze zamknięta i broniła dostępu na krużganek 
i do tvln woli drzwi. Loser nie kłopotał się o to. Wie­
dział. że na parterze znajduje się wybite okno, przez 
które bardzo łatwo dosthć sic można z ogrodu do sta­
rej, ogromnej kuchni klasztornej, w której w osta­
tnich czasach tłorzono nieraz olej. Pomiędzy pu temi 
beczkami i różnemi rupieciami macając w ciemno­
ściach drogę, natrafił na małe, boczne schody, prowa­
dzące, na drugie piętro do pawilonu Magdaleny. Tam 
zdjął buty i nasłuchując przez czas dłuższy, w=zedl 
cicho na gó~

W klasztorze panowała zupę1 na cisza, przerywana 
tylko od czasu do czasu wyciem wichru, hulającego po 
pustych korytarzach.

Wtedy o mało nie opuściła go odwago! Byt to 
pierwszy w życiu czyn, mogący go narazić na kry­
minał. Wprawdzie dawno już bardzo, bo jakieś dwa­

dzieścia lat, temu, będąc na uniwersytecie, pozbył się
wiary w Boga i w nieśmiertelność du«zy, jednakże 
trudno wyrwać z seïca ostatnie, wątłe nici tej wiary, 
którą chrześcijańskie wychowanie zaszczepiło w sercu 
dziecka. Loser miał dobrą, religijną matkę; niestety', 
stracił ją zbyt wcześnie. Teraz właśnie, kiedy nasłu­
chując stał w ciemnym ganku, przyszła mu na my l 
ta dawno już pogrzebana matka i zdało mu sic. że ją 
słyszy mówiącą w przeddzień jego pierwszej Komu­
nii świętej : .

— Arturze, byłeś dzisiaj u spowiedzi. Przyrze­
knij dzisiaj mnie a jutro swemu Zbawcielowi, że od­
tąd wydasz stanowczą walkę swojej lekkomyślności -—- 
w przeciwnym razie narazi cię ona na wielkie nie­
szczęście.

Przyrzekał wówczas ze Izami uczynię, to, czeg« 
matka żądała, niefeńty. nie dotrzymał jednak obie- 
tnicy. A jak sprawdziły się słowa matki. Już jako 
chłopiec lekkomyślnem swem postępowaniem o mało 
nie narazi) się na więzienie i wypędzonie z gimna- 
zyum, przebaczono mu tylko ze względu na to, że wstą- 
wił -ię za nim pewien krewnÿ, ksiądz. Przyszły po­
tem uniwersyteckie czasy i 6 tare nałogi przywiodły 
ero flo utraty wiary, stanowiska i resztek skromnego 
majątku. Kie namyślając się ani chwili, poszedł na 
wojnę, w sam czas. aby umknąć wierzycielom, a burz­
liwe, żołnierskie życie pog-ążyło go jeszcze bardziej 
w przepaść moratoego zdziczenia. Następnie zmie 
niał co chwila zatrudnienia, czego przyczyną był nie­
poprawny charakter, aż nareszcie zmuszony biedą, 
przyjął marne stanowisko zakrystyana. I oto stanął 
na progu istotnego, ciężkiego przestępstwa i raz je­
szcze ujawniła mu nię w duchu postać matki, paprzą­
cej nań kochającemi, stroskanemi oczyma, jak Anioł 
Stróż, strzegący od upadku.

Nadaremnie! Lepsze uczucia nie znalazły doń 
dostępu.

— Nie bądźże babą! — mówił sobie Loser. — 
Ile, to wvíoko postawionych ludzi za pomocą gry na 
giełdzie kradnie rocmie setki tysięcy z kieszeni swych 
współbraci! To jest poprostu walka o byt! A pły­
tom nie zuK nikogo. Jeśli ten klecha nie zbudu­
je szpitala, to zainia t niego zbuduje go pań two i je­
szcze o wiele piękniejszy. A więc naprzód!

(C:02 dalszy nastąpi.)



Pułk piechoty nr. 21 (Tornfi): Jan Dęglarczyk, 
Koczonek, pow. kozielski (r.).

!,and w. pułk piechoty nr. 30 (Metz): VP1II1.
Scherff, Ziolonka, pow. sycowski (p.); Robert Jagło, Łęczyca, 
puw. kozielski (z.); Otton Stanecki, ohebino (?), pow. strze­
lecki (cr.).

Pułk piechoty nr. 60 (Weisseuburg): Stefan
Matuszek. Łagiewniki (lr.); August Kremser, Kochłowice (p.); 
Paweł B.^.yald, Świerczów, pow. namysłowski (z.); Józet 
Bugla, Zawada, pow. rybnicki (r.).

Pułk piechoty nr. 65 (Bonn, Siegburg
i Deutz): Konrad Sojka, Załęże (z.); Pi wei Kolloch,
Osiek, pow. strzelecki (z.j; Adolf Krause, Biała, p 'w. prą- 
dnick. (Ir.); Teodor Siemianowski, Ża-y. pow. rybnicki (Ir.).

Pułk piechoty nr. 98 (Metz): Emil Solisz, Po-
lacice, now raciborski (z.); Józef Cichorzewski, Cichwalik,
pow. żo*-=ki (lr.).

Pułk piechoty nr. 129 (Grudziądz): Leon
Jaśkowski, Wyszęcin, pow. prądnicki 'lr.).

Pułk piechoty nr. 136 (Strasburg): Teofil
Heinrich, Kcźlary, pow. opolski (lr.); Reitzig, Kalkowski, 
oow. sycowski (cr.); Józef Mueller, Stí zelin (li.).

Pułk piechoty nr. 169 (L a h r): Wiktor Przybyła. 
Godów (lr.)

Pułk piechoty nr. 172 (N e u b r e i s a c h): Józef 
Drapacz, Koczanowski, pow. oleski (p.) ; Wojciech Jezusek, 
\da ino wice (lr.) Mikołaj Michalski, Szarlei (o.).

Re z. pułk strzelców nr. 14 (Kol mar): Jerzy
Słodzik, Nowe Hajduki (cr.).

Pułk strzelców konnych nr. 1 (Poznań): 
Karol Smolarski, Mikołów (p.).

Z listy Hti.
Gward. pułk grenadyerów nr. 1 (Berlin): 

Jan Krawiec, Zabrze (lr.); Fryueryk Harella, Ludwigsdorf, 
pow. kluczborski (lr.); Erich Świtała, Małe Koźle, pow. sy- 
‘owski (lr.); Bonifacy Bieniek, Dąbrówką, powiat gliwicki 
(cr.); Stanisław Baron, Dąb (cr.); Jan Rydbka, Schoen- 
berg (?), pow. rybnicki (p.).

Gward. pułk grenadyerr nr. 2 (Berlin). 
Lebks I achała, Rozbark (z.); Kurt Lizok, Katowice 
Franc. Wanik, Stare Zabrze (cr.); August Graniczny, Bu- 
l7in (lr.); Jakób Morawiec, Król Huta (cr.); Berthold ri.chs, 
rliem. Racławice (r.); Emanuel Pilcrz, Wirek (lr.); Antoni 
Niesporek, Golejów, pow. rybnicki (lr.); Wojciech Gruchalla, 
Bolesławice (p.); Wiktor Dusza, Sośnicowice (lr.); Rafael 
Stoika, Król. Huta (lr.); Józef Kopeć, Goczałkowice (cr.); 
Józef Szarkowski, Trynek (lr.); Józef Bankiel, Starawieś (lr.); 
Franc. Todarz, Budkowice (lr.); W..helm Haase, Zabrze (cr.); 
Ignacy Szczęsny, Straduna, pow. opolski (lr.); Franc. Kaula, 
Ruda (cr.); Alfons Gräber, Ruda (lr.); Karol St.esch, Ra­
cibórz (lr.).

Pułk gwardyi .ir. 3 (Berlin): Konstanty Kutia, 
Mskoszowy, pow. zabrski (p.); Paweł Reek, W. Tuchec (■.); 
Goorgoniusz Szoltysik. GyswF, (?), pow. gliwicki (r.); Jan 
Macha, Krempa, p"w. strzelecki (p.); Franc. Kaczorek, Sop- 
pau (?), pow. łubczycki (lr.); Wilhelm Grochol, Sławikowo, 

iow. raciborski (cr.); Józef riollck, Polska Nowawiei (r.): 
Pi.weł Jarosz, Lipi.iy (z.); Karol Pchałek, Koźmice (z.); 
\lfons Fellner, Zabrze (r.) ; Józef Morawiec, Chrzanowsce 
r ); J3f Szopka, Bobrek (r.); Teodor Grzesiok. Tam. Góry 
’"-); Robert Opara, Orz.cn pow. tamogórski (r.); August 

Paluszek, Miechowice (r.); Henryk Skowronek, Olszowa, pow. 
‘rzelecki (r.); Bernard Weisshaar, Bytom (z.); Franc. Ta­

lara, Poliwoda, pow. opolski (lr.); Jan Jagoda, Kopciowice 
fp.); Stanisław Honisch, Racławice, pow. prądnicki (lr.); 
Maks. Sobota, ; sczedrzyk (lr.); Aloizy Sapia, Brzozowice, 
now. bytomsk< (r.); Wiktor Bauer, Ruda (r); Ryszard Drży­

my Dąj (cr.); Paweł Heinze, Berteli schuetz (?), pow. opol- 
ki (lr.); Karol Kucharczyk, Stalung, powiat opolski (Lr.j 

Hłzef Chowaniec, Charłupiec, pow. <>polski (z.); Alfons .M>- 
a, Furkau (?), pow. głubczycki (lr.); Piotr Czogała, Cie­

lsk, po.ia raciborski (lr.); Wilhelm Szurlik, Trynek, pow. 
"'icki (lr.); Jan Bartušek, Długawieś, pow. racibor'-ki (r.).

Pułk piechoty nr. 26 (Magdeburg): Jan Ry­
ga, Kuniarnów (lr.); Józef Jarczyk, Brzeżynka, pow. gliwicki 
(r.); Józef Jureczko, Szewkowice, pow. strzelecki (r.); Jan 
I.aper, Komarnów (r, ); Alfred Piguła, Łubie, pow. gliwicki 
(p.); U incenty Riggert, Oslropa (p.)-; Jan Lucia, Cissowa, 

iw. kozielski (z.); Alfred Eleksik, bioiszowice (lr.); Józef 
uehl, Kanuscze" (?), pow. kozielski (cr.); Aleksy Pola1;.

ota, pow. prądnicki (p.); August Gad, Kot i Wesoła, 
iow. gl wieki (cr.); Flsryan Ploch, Rozmierz (r.).

Pułk fizylierów nr. 36 (Hala n. S.)- Herman 
Scholz, Bierutów (cr.); Józef Nawrat, Markersdorf (?), pow.

iciborski (lr.); Józef Szydło, Zakrzewo, pow. strzelecki (p.); 
jun Macha, Laurahuta (cr.); Teodor Otto, O' i rów. pcw. 
raciborski (cr.); Artur Slesiona, Wirek (cr.); Piotr Zientek, 
Solaraia (cr.); Karol Dziewior, Rybnicka Kuźnia (r.); Jan 
'tock, Molna (r.) ; Jan Paszek, Niem. Żernica (p.); Paweł 

ecki, Dolna_ Wilcza (cr.); Adolf Lipa, Szopienice (lr.).
Pułk piechoty nr. 45 (Wystruć): Józef Strzy-

<zek. Król. Huta (z.).
Pu'k piechoty nr. 50 (Rawicz i Lesz/no): 

Bernard Krahl, Górne Hajduki (lr.).

Landw, pułk piechoty nr. 51 (Brzeg i Ole­
śnica): Paweł Lasnia, Król. Huta (lr.); Karol Bożow=ki,
Brynów (r.); Józef Rzydzik, Zawodzie (z.); Alfons Miksa, 
Laurahuta (p.); Jan Zymolka, Zakrzewo, pow. sycowski (lr.); 
Franc. Schmidt, W. Soiuiki, pow. oleśnicki (lr.); Paweł Ben- 
gner, Sadowice, pow. oleśnicki (lr.); Karol Bank, Kotowski, 
pow. sycowi ki (p.); Jan Marzatko, Biała, pow. prądnicki 
(lr.); Jan Miemiec, Wolny Kadłub (lr.); Jan Zielonka, Go- 
łaszowice (lr.); Jan Kasik, Wilków (lr.); Józef Schcelzel, 
Szmogrów, powiat namysłowski (zaginął); Karol Flessner, 
Arnsdorf (?), pow. niemodliński (p.): Paweł Hemke, Strzelin 
(cr.); Paweł Otremba, Róże, pow. niemodliński (cr.).

Pułl piechoty nr. 62 (Koźle): Ferd. Hoetzel,
Racibórz (lr.); Józef Rothmann, Prądnik (cr.); Alfons Fi- 
gulla. Michałkowice (lr.); Franc. Weiuhold, c crakowice (K'A; 
Paweł Piecha, Rogalin, pow. prądnicki (lr.); Józef Zebrella, 
Hradczanki (r.); Maksymilian Mateja, Biel zowice (lr.); Hen­
ryk Press, Piaski (r.); Teodor Rosenberger, Niem. Racła­
wice (r.); Jan Śmieja, Król. Nowawieś (p); August Tcut- 
chert, Frydląd (cr.); Jan Kopkar, Mochów (lr •; Adolf 

Steffa, Browieniec, nowiat prądnicki (p.); Kurt Grosse, So­
śnica (r.); Wojciech Baron, Bilschinik (?), pow. kozielski 
(cr.); Jan Goroll, Ruda (r.J; Henryk Bienik, Rozmicrka (lr.); 
Jan Lubos, Maciejkowice (cr.); Paweł Namisło, Siostrowice 
(lr.); Józef Piontek P.zegendza (cr.); Jan Graca, Micdar 
(cr.); Bernard Sadzik, Koźle (er.); Jan Janissek, V/. Strzelce 
(lr.); Gabryel Noworzyn, Halemba (lr.); Romuald Kotula, 
Bielszowice (lr.); Antoni Gorzolka, Król. Huta (lr.); Paweł 
Hamelik, Laurahuta (lr.); Paweł Janeczko, Królewska wieś 
(lr.); Adam Semla, Wirek (r.); Leopold Skoczowski, Fry- 
denshuta (lr.); Paweł Pientka. Zabrze (lr.), Alfons Klima, 
K"natów (lr.); Jan Moch, Stare Zabrze (Ir.); Paweł Smok, 
Zabrze (lr.); Spendel, Górne Łaziska (lr.); Walenty Wróbel, 
Trynek (lr.); Karol Kozel, Ch zanowice (lr.); Alfred Sto 
szek, Kłodnica ( .); Pawe. Rischke, Zatrze, (lr.); Jan Zo- 
rzycki. Nowe Chechło (lr.); Fryderyk Kaleta, Ruda (p.); 
Franciszek Jankowski, Gąbczyc-e powiat namysłowski (p.); 
Walentv Musik, Laurahuta (p.); Józef Glodnik, Zabrze (lr.); 
Robert Mierzwa, Roszowskr las, pow. kozielski (lr.); Kon­
stanty Wilk M. Ligota, now. kozielski (cr.); Jan Bienek, 
Szopienice (lr.); Franc. Iisnn, Leszna (lr.); Karol Kubina, 
Stare Koźle (cr.); Paweł Alker, Sokolnica (cr.); Konrad 
Knopik, JÓ7efowiec (lr.); Pawił Bok, Pawonków, powiat 
lubliniecki (z.); Izydor Komandzik, Gogolin (z.); August 
Markiefka, Tarn. Góry (p.); Walenty Niesporek, Józefowiec

Ï.); August Mocek, Katowice (cr.); Wincenty Vf|tt, Wielk;“ 
agiewniki, powiat lubliniecki (cr.); Emanuel Kr», folii. Ruda 

(lr.); Józef Weiss, Czarnowice (lr.); Herman Schretter, By­
tom (p.); Paweł Matschke. Grabin, pow. niemodliński (o.); 
Jan Mrowi ze. Lipiny (cr.); Leonard Zdrzałek, Bielszowice 
(r.); Jerzy Jalo w ~cki. Koszulka (r.); Stefan Sieja, Brzens- 
kowica (cr.); Józei Pawliczek, Kurnice (cr.); Andrzej Kar- 
mański, Cissowa (r.); Antoni Szolc, Kolonov/ska (r.); Wiktor 
Rus, Stara Kuźnia (r.); Józef Ptok, Liebsdorf (?), pow. 
lubliniecki (r.); Paweł Olles, Ochojec (r.); Paweł Pisz, 
Król. Huta (lr.); Paweł Faber, Łabęty (lr.); Karol Ur- 
baczka, Bvtom (z.); Jerzy Kubica, Lipiny (z.); Józef Filuś, 
Ornontowice (z.); Jan Deister, Demhcw i, pow. kozielski (z.); 
Karol Klemek, Waimintowice (z.); Jan Myrz»k, Strzebin 
(z.); Józef Materia, Stare Zabrze (z.); Józef Buttny, Mała 
Dąbrówka (z.); Teodor Pytel. Rui', (z.); Ludwik h- ... 
Friedensdorf (z.); Wilhelm Osmenda, Ruda (lr.); Robert 
Stania, Dąbrowa (lr.j; August Ncugebauer, Zakrzewo, pow. 
oleśnicki (lr.); Józef Blabusz, Domasłowice (lr.); Wiktor 
Cipa, Paniów (lr.); Józef OrszaLik, Bogucice (lr.); Jan C/.v.z, 
Większyce, powia kozielski (lr.); Ignacy Grochowina, 
Czekanów (lr.); Ludwik Salwiczek, Stare Zabrze (lr.); Feliks 
Pawlik, Łony (lr); Robert Kotucha, Zaborze (lr.); Edward 
Wiliński. Głogówek (lr.); Paweł Alich, Pielów (lr.); Jan To- 
malla, Kościelice, pow. oleski (lr.); Teofil Rzepka, br ns- 
huta (lr.); Piotr Wojciechów.ski, lmielnica (lr.); Jan Aust, 
Ciężkowice (lr.); Franc. Balicki, Brzezinka, pow. katowicki 
(lr.); Jan Sojka, Miejsce, powiat kozielski (lr.); Jan Czer­
wonka, Łąki (lr.); Jan Marondel, Zabrze (lr.); Edward 
Pajonk, Szopienice (lr ); Wiktor Piontek, Janów lp.); T< 
Zacharzowski, Zworkau (?), pow. raciborski (z.).
£MMI M ■ m «an

ROZMAITOŚCI
* „Kominiarz“. Do jednego z pogranicznych 

miasteczek na granicy austr} acko - rumuńskiej za­
witał preed trzema miesiącami kominiarz, kióry za­
czął obchodzić okolicę, ofiarując usługi swego rze­
miosła. Czasem wymiatał gdzieś komin, ale na 
ogół nie wiele mu to zajinov ało czasu i chodził 
wzdłuż i wszerz po całej okolicy, rzadko kiedy 
znajdując zarobek; pomimo to nie szedł dalej w 
świat szukać lepszej fortuny i żył lakoś, a nawet 
r.ieźle. W końcu zwróciło się przeciv ko niemu po­
dejrzenie. z czego ten człowiek żyje i poco się włó­
czy po okolicy. Ten i ów przyjrzał mu się uważ­
niej. aż wreszcie ktoś stwierdził, że dziwny przy­

bysz ma... złote zęby. Jak na kominiarza, wcale 
nieźle! Władze zarządziły tedy rewizyę w mie­
szkań”! rzekomego kominiarza i w niespełna pół 
godziny stwierdzono, że to jest wyższy oficer ro­
syjskiego sztabu generalnego.

* Z humorystyki wojennej. W wieku XVI, tak 
obfitym w wojny i w ciekawe postacie wojsko­
wych, jednym z głośniejszych wodzów był generał 
wojsk cesarza Leopolda I, Włoch z pochodzenia, 
Moniecucculi. Jako wódz zdobył on sobie sławę 
w wojnach z Turkami i ze Szwedami, przeciwko 
którym wojował w Danii razem z naszym Czarnie­
ckim w roku 1658. Ale niemniej słynął z tego, że 
językiem woiował również dzielnie, jak szablą.

Zapytany kiedyś, na czem zasadza się zwycię­
stwo, odpowiedział: Do zwycięstwa trzeba trzech 
rzeczy: pieniędzy, pieniędzy i pieniędzy' Dowci­
pny generał miał jednak przy swoim boku, obok 
ostrego pałasza, dosyć tępego — adjutanta.

Ów oficer, również Włoch rodem. nazywrał się 
Ciconia i nieraz znosić musiał przycinki od towa­
rzyszy, a nawet od zwierzchników. Razu jedne­
go, po zwycięskiej bitwie zawołał go do siebie sam 
Montecucculi. Panie Ciconia, rzekł wódz najpo­
ważniejszym głosem: Nachyl się i stój spokojnie.
Posłużysz mi za stół do napisania raportu. Cico­
nia natychmiast wykonał nieco dziwny rozkaz wo­
dza, który wyrwał kartkę z notatnika, położył ją 
na ramionach cierpliwego pomocnika i zaczął pi­
sać. Kiedj raporl był skończony. Montecucculi 
wręczył go adiutantowi i kazał natychmiast wypra­
wić do Wiednia. Ale Ciconia, spojrzawszy na kar­
tkę pergaminową, którą dostał, przeczytał na niej 
zt zrozumiałem oburzeniem takie słowa: Dziś Bóg 
dał naszym wojskom noue zwycięstwo. Nieprzy­
jaciel pobity cofnął się w popłochu, zostawiając w 
naszych rękach cały obóz. O czem donoszę Wa­
szej Cesarskiej Mości zaraz z pobojowiska, pisząc 
na grzbiecie osła. Montecucculi. Panie generale, 
zawołał biedny Ciconia, tego raportu wysłać nic 
mogę, to ciężka obraza! „Dla kogo, zapytał wódz, 
czy dla tego osła, z którego skóry zrobiono perga- # 
min na mój notes “

Oficer odetchnął: „To wasza Ekscelencya mia 
ła na myśli tego osła? To co innego“. „A pan 
którego miał na mvśli, panie Ciconia?“ — ciągnął 
nieubłagany zwierzchnik. Ale odpowiedzi nie 
otrzymał.

* Mieszanina krwi wśród monarchów. „Cor- 
riere délia Sera“ zamieszcza artykuł, w którym 
wykazuje, że monarchowie nie są przeważnie tej 
samej krwi, co ludy przez mch rządzone. Cesarz 
Wilhelm jest s^nem Hohenzollernów, lecz jedno­
cześnie synem Angielki, uważają go zatem zagra­
nicą na połowę za Niemca na połouę na Anglika 
Gdybyśmy sięgali dalej, to przekonalibyśmy się, i 
protoplasta był Wilhelm milczący, Holender, a Dro- 
toplastką Ludwika di Coligny, Francuska... Cesarz 
austryacki jest częściowo tylko austryakiem, czę­
ściowo zaś Bawarczykićm (Wittelsbachem) i czę­
ściowo Włochem (Este). Edward, król angielski, 
był Niemcem (sasko-kobursko-gothajskim, Norma­
nem i Francuzem.' Król belgijski jest Němcem (sa­
sko-kobursko-gothajskim i hohenzollern) i Francu­
zem (Borbone i Orleans), nie ma w nim nic bel­
gijskiego, prócz królestwa. Mikołaj, car rosyjski, 
ma oprócz krwi moskiewskiej, krew duńską i nie­
miecką. z powodu mieszanych małżeństw swjch 
przodków, tak, że ma prawo przydomku Schleswig- 
Sonderburg-Oliicksburg i He: sen-Darmstadt. Król 
grecki jest czysto duńskiej krwi; król rumuński 
z rodziny hohencollernskiej czyli Francuzem, Fla- 
mandczyklem i Niemcem. Jedynie król serbski i król 
czarnogórski nie mają żadnej domieszki krwi.
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